WdaĘY LINII ERONTU 
„Warszawa, daia 26. VIII, 1944 rozu 
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Na oćgios exsplozji podniosła się doz orczyni p, Mareinowe ze swego, suojącego 
w «ącie podwórxa, RYUESOŁ:P, na m ceroweła s.arpeL ii, mru.węła: "bodaj cię dia- 
bli..." » potem podniosą głowę i zac częta wołaóż 
,7 Felek, a zliśńo se strychu, bo dranie śwoby strzelają z oruat, to niebezoie- 
cznie 
w ocpowiedzi ns to wychyliła się z mateg z0. okienka grova usłogo chłopaka, 
- liech się mama nie boi, Poco item zł- zić, «iedy aleko strzelają, Przejdę się 
Strychu i zobaczę, czy się gdzie nie pali, 7 
= Może ł racja, Ak6;,; + zaczęła Maroinowe; A cóż tau się Gzicje, + zawołała 
zaniejoxojona, SAR z Klat.:1 schocowej dolatywat piei elny rumorj jakieś $zcze= 
anie, piski, krzyki j 
- Ratum! Ponooy | Umi erem. Wyżyweczkę zobrałeśj Uwżżajy jak aiesiesz Maciusia, 
grę ędzej. Och, umieram Co się A POZBA stery nieagłęgo, Płupuś kochanie, nie bój się 
piesku; Gzólii oni tak str: zelsją? 
Folex uśmiechnął się: i 
- To tylko pani Strochajło=@a 0ulsxa, ta z parteru schoćzi ào schronu, 
Latcinowa poxiwała głowę i wióciła la Swe Stenowisiio w togh boduórka, 
w kile chwil później pani Strachajło-Gadulsks wad ła, ze zyiglirzonym wtosem i 
uieiym, wciąż zzczekający. piesxien na rewu «o schronu, ciągnąc zs sobą umię ża 4 abdndo= 
wanego różnymi sprzętami kucnęntyui, tylzięż latką z Anavian i dOŚĆ nokasnhą wali- 
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zę. Na widos lndzi porwało się z kata Pl,ciu panów, «tórzy ochraniaj.6 swe cenie Ży” 
woty, już Ogi HARGIN Chiu siedzieli beg przerwy w piwnicy i zaczęły się pyteniał 

~ Go siychać$ Ciągle bombardują: Sa jakis nowe windamościś 

Pen $trachajło ocstawił peźuasi, otarł ktrącisstą chustą pot z czołe i wysze- 


AAWA 
= Bezaaćzięjnie, wszysto stracone, agiaęliśmy, 
A juź w „nastę piej chwili zeczęża jego małżonka: 4 
== £fimpuś, cicno Kkochauecziu, Cz zysmy się -By wszżysoy zebrslić Zaraz, Plmpuś to 
jeden, Maciuś to dwa, ja to trzy, wyżyuagzka = cztery, REJA HRe) mięsa ~ pięć, że- 
lazio = sześć, tizy ćusze do żelazka = aziewięć, J0gizebacz ~ tziesięć i tj, Sr ry 
niedołęgo, to jedęnaście; a było Gwańaśc cie, już coś, diecojdo, zostawiłeś. ale gok 
Zarąz, zaraz, Pimpuś, Maciuś, JA; pogrzedaóz, że1a2x0, dusze,,. już wietń: i 
stala na górzę, leć stery i puzyprowadź dzięciaxza, 
= Boję się » szepnął pn $trachajło, 
= B0 to po abiecigxą, Alu na wódkę, to byś nawet na Bielray poleciał, nawet w 
tej chwili, niech by ci kto tylko zaproponował, Fatnzachi, $iężko úni Pan Bóg skarar 


takim męż e. za £0, enio siuohażłaim usuusi, Dobrze ii "ać zita; - Nie wychodź = mó- 
wita- za ETAC IA Ą 
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= Dejze pani spokoj i idź oraja $ czięciąxa, póki jesze ŚW strzelają = 
stzetwaie liarcinowa, «tóra w uiędzyczasia weszł= ćo schronu i elySzsła TOZuOWĘ e 

~ lo soma sani idź =- oparła pani Strac Chajdo=Gadulska = ugdraą sobie; Żeby unie 
Jaki 06-4ex ranił, - Następnie zwróciła się do sięciu mieszkańców schronu: - śle 
Jsst, 0enovie, bo Niency ideją novo broń, 

N.63 — Wszyscy zamięnili się w stuch, 

= Tax, proszę. panstve: ujbuchające rowy, Seuia czytałam, I dowiedziezam się od 
żudzi, jaw to wygląda: w taką srowę nepohali szwsby neity, benzyny, kaliqhlorku, ja- 
xiejś tan gliceryny, tocha, dynawitu i inuych łatwoszlnych uąteriałówę później jak 
wystrzelą, to taka leci i strasznie ryczy, a jak wybuchnie, to «ziesięg "1bo dwsdzie= 
czieśćia dowów rozsypuje się ne mase. A na to straszliwie, sama Słyszsłam, 
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piorwssej linii frontu ; 26. «VIII .1L944, 


Jakby ¿la potwierćzenieę słów pani Strechajło=Gaculsxiej roslegi się zgrzyt Sprę= 
¿yn granatnika 

Pani Gadulske rzuciłg się na ziewię, wołając: =- lLuózie - zginęliśmy, pad-jcie 
na ziemię, bo «rowe leci: 

W jeanej chwili wszyscy pochowali się; jecynie paai Marcinova stała na Środwu 
piwnicy i uspokejełaż 

= To doleićo i aïo do nas, A zreszta z tą zrową-to mi się wydaje, że to było 
inaczej.» 
Jeden z panów zcobye się ma odwagę, wychylił głowę spoć Ławxi i powiedział: ś 

I unie się zdaje, że to niemożliwe, Jax by taką r owę wystrzęliyali, z cze; 0% 

=a, co to, to nie = odżarżie Marcinowa, = Bo czego liieniec n.e zrobił; Z po- 
„rzywy umeterigł, z ohrzenu = usrmelaćę poualańczowa, z xory brzozowej = tiękę „szenie, 
żź malarza = wodza, z ojczyzny = kupę gruzów i zgliszcz, a głupiej «rowy by nie w 
struelił w powietrze% Q co innego choczi. rzecież by «rowy nie usrnowali, U nich to 
cenna rzecz, Mój stary był na robotach w Niemczech, Ram go; to jak w Haaburgu 
zdóbyli szwaby s.ądś «rowę, to nejżieiw przez tydzień byłe wystawiona ha wióok publi- 
czny, żeby łu: zie wieózieli, że mają zapasy uięsne, a później to ta krowa byłe Ceawa= 
na ne wartki przez wa miesiące, Toż by tu nie wąrnowali rów, 5 

Tyiczasein uspokoito się trochę, Wszyscy powyłazili spod ławek i xrzeseł. Pięciu 
bańów, "schrono.ych!' postenowiło zsgrać w Karty. 

Upewhigli sięż 

- Pan us ozas! 
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= Man, 

=D jas 

- I Ja. 

= lpg boże, 

- Mo wspaniale się składa, że onowie se wolni ~ powiędziaż otioer, który nie 
aguważony przez nikogo, wszećł wieśnie do schronu = òotr zeba mi wiaśnie pięciu panów 
00 noprovy barykady, Fznowie pozwolą za ung, 

Chcąc nie chego soszli za Jorucznikieu "stratesicy" $chronowi 

= Ach; jJasie to okropne, kto z nich wróci? Wszyscy poginą =~ zaczęła boleć pani 
Strachojło>Goculska, a jej piesek zocząż wyć. 

= (o, ORTON = powiedziała pani Marcinova ~ Siedzi takich pięciu ćrabów W 
schronie i płacza i kłócą się, a ćo roboty to nie wa Xouu iść. „rócą, a narazie pg- 
Gzis tiochę spoxoju w Gomu. Zebyś tax jeszcze emi to wstrętne psisxó przez usSzynę 
mwzexręciła, e swój Język przez wyży ma CZRĘ, to już byłby zusełny-spoxóJ". 

UŚ, zinózy te siowa jani Stracli+jło-Gaćuls<e Zeuól ła, a jej mąż zaczął 
Gw cichutko złssać» ART 


CHŁOPCY x LASU 


©, mchu miękkim nawykli stąpać, 

W skok zastygli, czujni jax zwierzę < 
les ich w chłóańym strumieniu vy. DAŁ, 
Leśai chłopcy ~ zieloni żołaie ze! 
Wtan przez sęstwę r 

Na polang upadł, ja: oręż 

I ruszyli zbrojńyi szeregiem = 
Wódzięń otwarty = z piwnicy borów» 


Oczy światłen śleępną i słoną = 

Strzałą zodzą we wroga pierścięń, 
Rusz5j ne Warszawę = 1 xonieG; 

Na swych barsąch złoty niosąc sierpień, 


My przyjńiemy wes jasnym ogizysied = 
Dzwon najstarszy na Tu uderzy = 

Gcy za swóim wejdziecię porucznikien = 
Miastu - w serce, zisloni żołnierze! 


